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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ -Związku Stowarzyszeń Katolickich Kobiet Pracujących* z siedzibą w  Poznaniu.

W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó­
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św . Marcin 69. —  Abonam ent na poczcie 50  fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i :  Poznań —  

= św . Marcin 69. N um er telefonu 2 082 . =

R E D A K T O R i

Ks. Stanisław Grzęda.

Ogłoszenia: jed nołam ow yw ierszp efytow y 25 fen. 
O głoszenia stow arzyszeń w  części inseratowej na 
ostatniej stronie w iersz 10 fen. — Ogłoszenia | 
przyjm uje Ekspedycya Poznań —  św. Maroin 69. 

= = = = =  N um er telefonu  2082.

M ł o d e  p o k o l e n i e .
W ielk an o c , to  św ię to  radości, p rzy n o si ty s ią ­

czn y m  rzeszo m  ch ło p có w  i d z iew czą t sposo b n o ść  
p raw d ziw ej uciechy . W iem y  dla czego! O p u szcza ją  
ra z  n a  z a w sz e  szk o łę ; zd a je  im się, że b ę d ą  m ogli 
z a ż y w a ć  zło te j w olności, że p o zo s taw ia ją  z a  so b ą  
c iasne  m u ry  szkolne, a  n ic już  ich k rę p o w a ć  nie 
będz ie . T o ć  teg o  w ielu  z nich p rag n ę ło  od d aw n a . 
Aż za  p rę d k o  p rzek o n u ją  się, że zn ó w  ro z p o czy n a  
się d la n ich ży c ie  tw a rd e , c ięższe  z a zw y c za j, n iż  za  
czasów , szko lnych .

Idą do p ra c y  codziennej, w  n au k ę  do m ajs tra , 
w ielu  z nicli p o ch łan ia  p ra c a  w  fab ry k ac h . S ą  one 
w y tw o re m  n o w szy ch  czasó w , a  d ążąc  w  sza lo n y m  
biegu  do jak  na jw iększe j w y tw ó rc z o śc i to w aru , m ało  
p y ta ją  o ludzi, o ich zd ro w ie , o duszę . . .  tak i to  już 
św ia t dzisie jszy !

W s z y s c y  ludzie dobrej w oli pow inni p rz y c h o ­
dzić w  pom oc ty m , k tó rz y  o b ra c a ją  się w  tak ich  
ś ro d o w isk ac h , szczegó ln ie  zaś m ło d szem u  pokole­
niu. N iezm iern ie  dużo za leży  od tego , w  jak ie  ręce  
d o stan ie  się ch łop iec lub dziew czę , a  s ta rs i k o led zy  
i to w a rz y sz k i p ra c y  m ają  w ie lk ą  odpow iedz ia lność  
w o b e c  m ło d z ieży  m ęskiej i żeńsk ie j. D użo p o trze b a  
jej w sk a z ó w e k  i w p ły w u  w y c h o w a w c z e g o , i dużo 
pod ty m  w zg lęd em  s ta rs i d okonać  m ogą.

K obiety , p racu jące  po fa b ry k ac h , p rz ed s ięb io r­
s tw a c h  różnego  rodzaju , sk ła d a c h , w a sz y m  św ię ty m  
obow iązk iem  sum ienia jest, za ją ć  się m łodszem i 
k o leżankam i, p racu jącem i razem  z w am i w  tej sam ej 
fab ry ce , w  ty m  sam y m  sk ład z ie ! Nie ta k  tru d n o  
m o żn a  zd o b y ć  sobie ich zaufan ie d o b rą  ra d ą , p ra k ­
ty c z n ą  w sk az ó w k ą . N ieraz  w y p a d n ie  ta  sam a  d ro g a  
do dom u lub na  m iejsce za jęc ia : z a w sze  okazu jc ie  
m ło d szy m  uprzejm ośc ią  i d ob roc ią , że ch cec ie  b y ć  

iich p raw d ziw em i p rzy jac ió łk am i. T e  d ro g ie  chw ile, 
k tó re  w  b ezm y śln o śc i idą na, m arn e , k tó re  m ło ­
dzież p o zo staw io n a  sam a  sob ie  z u ż y w a  na  b łah e  
rzeczy , m ożna o b ró c ić  na  p ra w d z iw ą  p ra c ę  w y c h o ­
w a w c z ą !  Je s t to  za jęcie  p ra w d z iw ie  „ d u sz p as te r-  
sk ie“  i „m isy o n a rsk ie“ , a  choć n ieznane innym  
ludziom , p o zo staw ia  po sobie pociesza jące  uczucie, 
że sp ro w ad zo n o  duszę n ieśm ierte ln ą  z d ró g  b łę d ­
n y ch . N ieraz  zaw ró c iło  z b e z d ro ża  dz iew czę , k tó re  
zn a laz ło  m iło sie rn ą  duszę —  opiekunkę.

W a żn ą  tro sk ą  k ażd e j opiekunki, s ta rsz e j ko le­
żan k i, będz ie  m yśl, a b y  p rz y p ro w ad z ić  m ło d z ież  do

k a to lick ieg o  s to w a rz y sz e n ia . D zisiaj m oże w ięcej 
niż daw niej cz ło w iek  będz ie  tak im , w  jak ie  w nijdzie  
o toczen ie , do jak iego  p rz y łą c z y  się  to w a rz y s tw a . 
D a w ać  m ło d y m  do rąk  n asze  g a z e ty  i p ism a, w s k a ­
z y w a ć  im d obre  książk i, po u czać  je o tem  w s z y s t-  
kiem , co się s ły sz y  na  zeb ran iach  —  a  będzie  z te g o  
k o rz y ść  p odw ójna: n a jp ie rw  dla m ło d zieży  sam ej, 
a  po tem  dla s to w a rz y sz e n ia  i Z w iązku , k tó ry  now em i 
siłam i b ęd z ie  się zasila ł, o d m ład za ł i rósł.

Jeżeli z a ś  tak ie  obow iązk i m am y  w o b e c  w s z y s t­
k ich  d z iew czą t, to  tem  w ięce j w o b e c  w ła sn y c h  
s ió str , k re w n y ch  i zn a jo m y ch  b liższy ch . T oć w  ro ­
dzinie n a jp ie rw  się sp o ty k a  s ta rs z a  s io s tra  z m ło d ­
szą , obcuje z n ią najściślej, p rz e s ta je  najczęście j. 
Ja k ie  to  w d z ięczn e  pole d z ia łan ia  p rz y g o to w ać  
m ło d szą  s io s trę  n a  p rz y sz łą  d o b rą  s to w a rz y sz o n ą . 
N ieraz  m usim y  się p rz ek o n y w ać , że z( m łodszem i 
s to w arzy szo n em i trz e b a  z a w sze  ro zp o czy n a ć  od 
początk u , u cz y ć  ich ty c h  sam y ch  piosenek, że ledw ie  
c z y ta ć  um ieją, że nie m ają  d o b ry c h  w iad o m o śc i 
re lig ijnych , ża d n y ch  z dzie jów  o jczy sty ch .

G d y b y  w sz y s tk ie  s to w a rz y sz o n e  ca łeg o  Z w iąz ­
ku ro z sz e rz y ły  d o b rą  i z d ro w ą  m yśl i uczc iw e  za ­
sa d y  ch o ćb y  ty lk o  na dw ie  lub t rz y  m ło d sze  s io s try  
i znajom e sobie ko leżank i, to  już  w  ten  sposób  w y ­
c h o w y w a ły b y  k ilk an aśc ie  ty s ię c y  ludzi.

Z tą  m y ś lą  z a b ie rz m y  się w łaśn ie  te ra z  do 
p racy , g d y  s to im y  pod w rażen iem  św ią t W ie lk an o c­
n y ch . N iety lko , że  te ra z  na jw ięce j do te g o  sposo ­
bności, lecz  i d latego , że p ra ca  ta k a  m a  na celu 
za c h o w y w a n ie  w  m ło d y ch  se rcach  n a jw y ższe j, n a j­
sz lachetn ie jsze j radości, bo czy steg o  se rc a  i żyw ej 
w ia ry  w  Z m a rtw y c h w sta łe g o . Z aiste , tu ta j  p o m a­
gać  m usi b y ć  dla każd ej kato lick ie j k o b ie ty  p ra cu ­
jącej i z a s łu g ą  i p raw d z iw ą , w e w n ę trz n a  rad o śc ią .
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ILU CZŁONKÓW ZJEDNAŁAŚ JUŻ DLA NASZEGO 

STOWARZYSZENIA??? 
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W a lk a  z w ią z k ó w .
O d dw óch  stu lec i w re  n a  św ięc ie  z a c ię ta  w a lk a , 

do k tó re j s ta ją  nie jednostk i, lecz  ca łe  zo rg an izo w an e  
zw iązk i. Z aw sze  s ły sz y m y  po s tro n ie  n iep rzy jac ió ł



K ościo ła  n aw o ły w an ia  do łączności, do so lidarności. 
P o w s ta ła  Ogrom na ilość w sze lak ich  o rg an izacy i k a ż ­
dego stanu , k tó re  m ają n a  celu w a lk ę  z K ościołem . 
O d  czasu  do czasu  z ło w ro g ie  w ieśc i nadchodzą 
z Z achodu, a  w ro g o w ie  K ościoła w sze lk ich  u ży w ają  
środków , b y  cel sw ój osięgnąć. Z ponętnem i obie­
tn icam i w c isk a ją  się n iep rzy jacie le  w ia ry  w  tłu m y ; 
nie chodzi im jednak w  istocie o dobro ludzkości, 
g d y ż  po trzebam i ludu w ca le  się nie za jm ują —  głó- 
w nem  ich zadan iem  jest w y rw a ć  relig ię z se rc  w ie r­
nych , w y m az ać  pojęcie cnoty , w szczep ić  n ienaw iść  
do K ościoła. W olność, rów ność, b ra te rs tw o  —  oto 
h asła , na  k tó re  ło w ią  ła tw o w ie rn y ch . W olna m yśl, 
w o lna szko ła , w o ln a  m iłość  i obojętność re lig ijna —’ 
to  ś ro d k i do ich celu, jakim  jest ze rw an ie  z K o­
ściołem .

P o lem  tego  rodzaju  w alk i, gdzie w szy s tk ie  jej 
środk i s to so w an o , b y ła  z końcem  XVIII stu lecia  
r r a n c y a .  C horąg iew , na k tó re j w y p isan o  h as ła : 
w olność, rów ność, b ra te rs tw o , sp ły n ę ła  n iew inną 
k rw ią  b ra tn ią ; zbezczeszczono  św ią ty n ie  i w p ro ­
w adzono  ku lt b ezw sty d n e j n iew iasty .

O to  sku tk i w alki, jak ą  i dzisiaj K ościołow i w y ­
pow iedzieli jego w ro g o w ie .

_ W śró d  w ielu zw iązk ó w  u tw o rzo n y ch  p rzec iw  
K ościołow i, naczelne m iejsce za jm ują: so cy a ln a  de- 
m o k racy a  i w o lnom ularstw o . Ja k  so cy a ln a  dem o- 
k ra c y a  p rzed ew szy stk iem  głosi się op iekunką k la sy  
p racu jące j i n ieziszczalnem i n igdy  ob iecankam i 
i k łam liw em i p rzy rzeczen iam i w c iąg a  robo tn ików  
w  ,s_woje szereg i, ta k  w o ln o m u lars tw o  ro zw ija  sw ą  
zab ó jczą  dzia ła lność  p rzew ażn ie  w śró d  sfer a ry s to ­
k ra ty c z n y c h  i in teligen tnych . T ym  dw om  o rg an iza- 
cyom  podporząd k o w an e są  inne jeszcze zw iązki, 
k tó re  m ają  ten  sam  cel.

C zyż nie jest za tem  rzeczą  konieczną, b y  w ro ­
gim  d la  K ościo ła zw iązkom  p rzec iw staw ić  silne k a to -

SZCZĘŚCIE PRAWDZIWE.
W  pew nym  zak ładzie  d la  ociem niałych , w  bli­

skości m iasta , zn a jd o w ała  się d ziew czynka , im ieniem  
C ecylii o ch rzco n a . M iała  już la t 12 i w  p rzew odn ią  
niedzielę, jak to b y w a  n a  południu, p rzy s tąp ić  m iała 
po- raz  p ie rw szy  do Komunii św . P o p rzed n io  d w a 
ra z y  w  tydzień  p row adzono  ją na naukę p rz y g o to ­
w aw czą , k tó rą  razem  z innem i dziećm i parafii pobie­
ra ła . D zieci te  g ro m ad z iły  się n a  sali szk o ły  o b y ­
w ate lsk ie j i ze w spó łczuciem  sp o g ląd a ły  n a  b ladą 
dz iew czy n k ę , g dy  ją  za  rączk ę  w p ro w ad za ła , a  po­
tem  o d p ro w a d za ła  dozorczyn i zak ładu . K ażde 
z dzieci m iało  ocho tę  pow iedzieć  d z iew czy n ce  coś 
przy jem nego , p o d aro w ać  coś m iłego, ab y  ty lko  na 
tw a rz y c z c e  jej w y c z y ta ć  o db łysk  radości. M ała 
niew idom a z niezm ienionym  w y ra zem  p rzy słu ch i­
w a ła  się s łow om  księd za  p roboszcza , k tó ry  łagodnie 
a pow ażnie p rzem aw ia ł do m ałej rz eszy  i dusze jej 
g o to w a ł na  p rzy jęcie  C h ry stu sa  P an a . D u szy czk a  
Cesi n a  te  s ło w a  B oże ro zw in ę ła  się, jak  pączek 
w on iejącego  fijo łka; w  zak ładzie  m ało ty lko  m ów ili 
jej o B ogu, nauki regu larnej katech izm u nie m iała. 
T e raz  jednak  jak b y  w y ro s ły  jej sk rz y d e łk a , na k tó ­
ry c h  dusza  jej w z la ty w a ła  do sw ego  ukochanego 
B oga.

C esia po jm ow ała szy b k o  i p am ięta ła  doskonale, 
bo na zew n ą trz  nic uw agi jej nie ro z p rasza ło ; nie 
s trz e la ła  ona  o czy m a na w szy s tk ie  s tro n y , tak  jak 
inne dzieci, k tó re -B ó g  w zrok iem  o b d arzy ł.

lickie o rg an izacy e , k tó re b y  niety lko  m ężnie b ro n iły  
w ia ry  św ., lecz tak że  in te re só w  sw oich  cz ło n k ó w ?

W ro g ie  K ościołow i s to w arzy szen ia  p racu ją  n ie­
s tru d zen ie  nad tem , b y  jak  na jw ięk szą  arm ię  w y s ta ­
w ić  do w alk i z K ościołem . Na zjeździe so cy a lis tó w  
w  Kolonii w  r. 1893 w o ła  S in g e r: „Nie spoczniem y, 
i nie w y tch n iem y , dopóki czerw o n y  sz tan d a r nie b ę ­
dzie p o w iew ał ze w szy stk ich  zam ków , kościo łów  
i dom ów  p ry w a tn y c h 11. T ak  m ó w ią  so c y a liśc i! Nie 
p rzeb iera ją  oni w  środkach , s ieją  w szędzie  szum ne 
fra z e sy  i jednają  sobie niemi ła tw o w ie rn y ch  zw o len ­
n ików . O dzie ty lko  p o w stan ie  jak a  fab ry k a , w  k tó ­
rej p racu ją  św ieżo  p rzy b y li robo tn icy , w ne t się z ja­
w ia  so cy a lis ty cz n y  ag ita to r i w y z y sk u je  ła tw o w ie r­
nych.

. M usim y tu sobie p rzypom nieć  s ło w a  C h ry s tu sa : 
„Żniw o w p raw d z ie  w ielk ie, lecz robo tn ików  m a ło “ . 
R obotn ik  kato lick i pow inien w  dzisiejszych  czasach  
by ć  aposto łem  w śró d  sw oich  k o leg ó w  i w sk a z y w a ć  
im, do jak iego  s to w arzy szen ia  należeć pow inni. Nie 
jest opiekunem  ro b o tn ik a  ten, k to  go k łam liw em i 
ob iecankam i nęci i w y d z ie ra  n a jw ięk sze  jego dobro, 
religię, lecz ten, k to  się szczerze  zajm uje jego dolą 
i zobow iązań  do trzym uje . T ak im  zaś opiekunem , 
k tó rem u  dola p racu jącego  ludu, jego dobro  m oralne 
i m a te ry a ln e  leży  n a  sercu , m oże b y ć  ty lko  kato lick ie 
s to w arzy szen ie ,

W  rozbolałeg© serca żyw ą księgę 
Zapisz na zawsze1 słow a takiej treści:
Jak  ruda w  -ogniu znajduje potęgę 

k O czyszczającą — tak  człow iek  w  boleści.

N adchodził już nareszc ie  czas p ierw szej Ko­
m unii św . Ze w szy s tk ich  dzieci pew nie C esia  z naj- 
w iększem  utęsknien iem  o czek iw ała  N iebieskiego P o ­
siłku, p rzy jęc ia  C iała  tego  sam ego  P an a , k tó ry  nie­
g d y ś tak  dobro tliw ie  o tw o rz y ł o czy  ubogiego nie­
w idom ego i w z ro k  cudem  mu p rzy w ró c ił.

0  tem  w ied z ia ła  C esia z h is to ry i biblijnej, k tó rej 
w  dom u jeszcze m a teczk a  ją  uczy ła .

Dzień spow iedzi z ca łego  ży c ia  już b y ł m inął, 
C esia  w y z n a ła  już w in y  sw oje w szy s tk ie ; w  duszy  
jej nie by ło  już bojaźni, p an o w ał spokój zupełny . Bo 
przec ież  ze żadnem  innem  dzieckiem  „się nie gnie- 
w a ła “ , w ięc  godzić się nie p o trzeb o w ała ; nie z a ­
b ra ła  nikom u cudzej w łasnośc i, w ięc  też  o d d aw ać  
jej nie p o trzeb o w ała . P rzy g o to w a n ie  sukienki, 
w ian k a  i w elonu tak że  um ysłu  jej nie zap rzą ta ły , 
gdyż nie w id zia ła  ona ty ch  w szy stk ich  ziem skich 
p rzedm io tów , k tó re  innym  dziew czynkom  n iep o trze ­
bnie g ło w ę z a p rzą ta ją . Jej m yśli sk iero w an e b y ły  
ty lko  na p rzy jęc ie  B oskiego  G ościa i na p rzy g o to ­
w anie duszy , k tó ra  Go p rzy jąć  m iała.

1 zaw ita ł ów  ran ek  pożądany . Z w ieży  kościo ła  
m iejskiego ro z d źw ięc za ły  dzw o n y  w szy stk ie , ude­
rza jąc  tak  g łośno i radośnie, jak  se rd u szk o ’ Cesi, 
k tó ra  całego  zak ładu  dla n iew idom ych zapew ne naj­
szczęśliw szą  b y ła  m ieszkanką. Z aledw ie doczekać 
m ogła  chw ili, żeb y  na nią w łożono  sukienkę b ia łą ; 
czekając  k lęcza ła  p rzed  łóżeczkiem  i g o rąco  m odliła 
się za  zm arły ch  rodziców , k tó ry ch  duchy  na tę  
u ro czy sto ść  do kościo ła  z a p ra sz a ła . W reszc ie  po­
prow adzono  s ie ro tk ę  do kościo ła. W sz y sc y  p rz y ­
tom ni z  w ielkiem  w spó łczuciem  spoglądali na bie-



Życie, śm ierć, zdrew ie, choroba, 
zwyrodnienie,

i i .
S p am ię ta ły śm y  sobie, iż zd row ie polega n a  zgo- 

dnem  w spó łdzia łan iu  w szy s tk ich  n a rząd ó w  naszego 
ustro ju , że u traco n e  jakąko lw iek  p racą  siły  należy  
k rzep ić  odpow iedniem  pożyw ieniem  i należy tym  
w y p o czy n k iem , żeby  ciało znow u do p racy  zdolnem  
było.

O tóż hygien iści, czyli bad acze  nad tem , żeby 
ogólną zd ro w o tn o ść  w  k ra ju  jak  najlepszą u trzy m ać, 
za s tan aw ia ją  się nad tem , jakie to zaw o d y  u trz y ­
m aniu zd ro w ia  ludziom  najw ięcej sp rzy ja ją , a jakie 
znow u n ajła tw iej zd row ie  nasze  n ad w y ręża ją . S ą  
to  przy jacie le  tak  zw anej h y g ieny  ludow ej. S ta ty ­
s ty k  nazw isk iem  W e s te rg a a rd  u łoży ł b a rd zo  zac ie ­
k aw ia ją cy  w y k a z  śm iertelności zaw odow ej u ludzi 
od 25-ciu do 65-ciu la t ży c ia  i oznaczy ł je p rocen - 
tualn ie, podzieliw szy  zaw o d y  na cz te ry  g rom ad y . 
P o n iew aż  w e  w ielu  ty ch  zaw o d ach  p raco w ać  m ogą 
kob iety , pon iew aż dla sy n ó w  i b rac i n aszy ch  n ieraz 
nasze  w sk azó w k i p rz y  w y b o rz e  zaw odu sie p rz y d ać  
m ogą, w iec  p rzeczy ta jm y  sobie uw ażn ie ze s ta w ie ­
nia poniższe.

N a 1 0 0  w y p a d k ó w  śm ierci w  czasie p rzy p u ­
szczaln ie  o czek iw anym  u m arło :

W  handlu i przew ozow ym  zaw odzie:

K sięg a rzy  83, a p tek a rzy  i d ro g e rzy s tó w  93, h an ­
d la rzy  ty to n iu  100, h an d la rzy  m leka i se ra  105, h an ­
d la rzy  ow ocu i ja rzy n  95, h an d la rzy  kolonialnych 6 6 , 
sk lep ik arzy  bez o czy szczen ia  to w aru  96, u rzędn ików  
ad m in is tracy i kolejow ej 80, pa laczy  i k ierow ników  
pociągu 73, odźw iern y ch  ko lejow ych  81, d o ro żk arzy  
115, fu rm anów  138, p o słu g aczy  122, m a ry n a rz y  138.

dną  n iew idom ą dziew eczkę, k tó ra .m o d liła  się ża rli­
w ie, ch o c iaż  bez książk i do n ab o żeń stw a . Ze zło- 
żonem i n a  k rz y ż  ręk o m a na p iersiach , oczy  zagasłe  
w zn o siła  ku niebu i tak  sam o, jak  ów  ślepy  od u ro ­
dzenia z ufnością m ó w iła : „P an ie , w ie r z ę !“

C esia  nie p ra g n ę ła  jednak  p rzew idzieć , p okorna 
jej d u sza  nie spodziew ała  się cudu; n au czy ła  się już 
w  kró tk iem  życiu  tego , iż „tym , k tó rz y  B oga k o ch a­
ją, w szy s tk o  na dobre  się o b ra c a 11. P rze k o n a ła  się 
już, że w id zą cy  czy  niew idom i, w sz y sc y  będziem y 
oglądali oblicze P an a , jeżeli tu  na ziem i w o lę  Jeg o  
pełnić będziem y . W  zak ładzie  by ło  kilku do rosłych  
ociem niałych  kato lików , k tó rz y  Cesi o tem  m ówili,
i nam aw iali ją, ab y  co prędzej do p ierw szej Komunii 
św ięte j p rzy s tąp iła , a w ted y  c iężar ży c ia  lżejszym  
jej się w y d a .

P o  południu tego  dnia u ro czy steg o , w  k tó ry m  
C h ry stu s  do d u szy  s ie ro ty  zaw ita ł, C esia poszła  
p rzech ad zać  się po ogrodzie  zakładu , k tó ry  zn a ła  
doskonale, bo go często  k rok  w  k rok  dokoła  obcho­
dziła. S łoneczko  p rz y g rze w a ło  w eso ło  i z głębi 
m u ra w y  w y w ab ia ło  g łów ki w o n ie jący ch  kw ia tków . 
C esia  poszuka ła  sobie zacisznego  zak ątk a , bo chcia ła  
w y p o cząć  po w ielkiem  w zru szen iu  —  u czu ła  się 
s łab ą  i znużoną, ciałko jej u legło  szczęśc iu  b ezm ie r­
nem u, jak ie  w  se rcu  jej ro zb rzm iew ało  i w d z ięczn o ­
ścią  by ło  ro zp arte .

G odzina m inęła, a  C esia do dom u nie w ró c iła . 
P o s łan o  po nią do ogrodu , gdzie suk ienka jej zda leka 
w  k rzew ach  się b ieliła . C esia spokojnie siedzia ła  
na  ław eczce , ale d ozorczyn i zb liży w szy  się do niej 
u jrza ła , że d z iew czy n k a b y ła  już —  tru p em . G łów ka

Z pracowników na roli i w  ziemi:
D zierżaw ców  57, robotn ików  polnych 63, robo­

tn ików  ro lnych  6 6 , ogrodników  56, rolników, 
w ogóle 60, górn ików , w ęg la rzy  90, hu tn ików  76, g ó r­
n ików  w ogóle 91, g ó rn ików  w  kam ienio łom ach 117.

W  rzem iośle i przem yśle:
P ie k a rz y  91, m ły n a rz y  85, rzeźników  109, p iw o ­

w a ró w  143, f ry zy e ró w  112, k ra w có w  99, szew có w  
92, tk a c z y  i p łócienników  111, tk a c z y  w ogóle 105, 
in tro lig a to ró w  108, d ru k a rzy  110, m aszy n is tó w  105, 
ś lu sa rzy  93, kow ali 92, że laźn ików  i s ta lo w n ik ó w  
129, m iedziow ników  137, cynow ników  97, cynkow ni- 
ków  118, o low ników  180, m osiężników  i b ronzow ni- 
ków  108, m u la rzy  100, cieśli 77, d ek a rzy  132, m a la rzy  
i t. d. 111, to k a rz y  109, pow oźników  i kołodzieji 102, 
w ęglarzy : 152, g azo w n ik ó w  104, najem ników  122, 
najm itów , w  p rzem y śle  151.

W  zaw odzie ob erżysty:

G ościnni w. o b w o d ach  p rzem y sło w y ch  200, go ­
ścinni w  obw odach  ro ln iczych  130, k e ln erzy  w  obw o­
dach  p rzem y sło w y ch  177, k e ln erzy  w  o b w odach  rol­
n iczych  157.

Ze zestaw ien ia  tego  w idzim y, że na jw iększym  
w rog iem  n aszym , to  życie  w  k n a jp ach ; zaduch  
kopcia ty tu n io w eg o  i alkoholu, p ra ca  w ieczo ram i 
i nocą. P o  alkoholu i ty ton iu  czyli n iko tyn ie  n a jw ię ­
cej ludzi zab ija  w d y ch an ie  o łow iu, m iedzi, pyłu 
w ęg la  kam iennego. P rze d w cze śn ie  tak że  z tego 
św ia ta  sch o d zą  p iw o w arzy , m ary n a rze , w o źn icy  
i d ekarze .

Kto za tem  za m łodu silnego nie jest zd row ia , 
niech ty ch  uciąż liw ych  zaw o d ó w  sobie nie ob iera .

K obiet najw ięcej zab ija  n ad m iern a  p ra c a  nad

w  ślicznym  m irto w y m  w ian eczk u  zw is ła  pochylona 
—  u d ar se rc a  po łoży ł k re s  ż y c ia  n iew idom ego dzie­
cka. P a n  B óg od w o ła ł to  dziecko  tego  sam ego  dnia, 
w  k tó ry m  K om unię św . p rzy ję ło . O na tak  chętnie 
p rzy ję ła  od B oga  ży c ie  tru d n e  i sm utne, B óg jej go 
zaoszczędził.

W  dom u ca ły m  p łacz  się podniósł rz e w n y  i n a ­
rzekanie, a n aw e t m iasto  w sp ó łczu ło  z b iednym i nie­
w idom ym i i pam ięć dziew czynki uczciło .

W  tej sam ej sukience, w e  w ianku , leża ła  C esia 
w  trum nie  spokojna, szczęś liw a ; św iec a  jej ta k  sam o 
jak  w  kościele jasno  paliła  się te ra z  p rz y  c ia łku ; 
b lask  jej p ad a ł n a  zam kn ię te  pow iekam i oczy , k tó re  
n iegdyś św ia tła  słonecznego  nie za zn a ły . N a p iersi 
drobnej, kochającej, leżał p am ią tk o w y  o b razek  
p ierw szej Komunii św .; rę k ą  p ro b o szcza  w y p isan e  
b y ło  zm arłe j im ię i n azw isk o . W  innych  paluszkach  
leża ł różan iec —  ca ła  k siążk a  do n ab o żeń stw a  n ie­
w idom ej.

T e ra z  już sk o ń czy ła  się ślepo ta  dziew eczki — 
d u sza  jej w  niebie og lądała  Tego, k tó reg o  z tak iem  
poddaniem  się ukocha ła .

Za trum ienką s ie ro ty  poszli w sz y sc y  jej to w a­
rzy sze  i to w arzy szk i u ro czy sto śc i. D zieci t e  już 
o niej n igdy  nie zapom nia ły . P ie rw sz ą  n as tęp n ą  
Kom unię św . za  jej duszę o fia row ały . R odzice z w y ­
chow aniem  ich nie w iele  mieli trudu . W y s ta rc z y ło  
w spom nieć  im o m ałej ślepej s ie ro tce , ab y  je do do­
brego  nakłonić.



igłą, w ięcej jednak w y s i łk i 'w e  w a rsz ta ta c h  fa b ry ­
cznych .

W idzim y  ted y , iż należy  nam  dbać  o  zd row ie 
n ie ty lko  sw oje  w łasn e , ale chodzić nam  pow inno
0 zd row ie  drugich, b liźnich z nam i społem  ży jący ch , 
czyli sp o łeczeń stw a . K ażdy  z nas zd ro w ie  za  naj­
cen n ie jszy  d a r B oży  u w a żać  pow inien, a n a rażać  
je ch y b a  ty lk o  w ted y , jeżeli chodzi o jakiś cel w zn io ­
sły , sz lach e tn y . Nic dziw nego tedy , że w  n aszy ch  
czasach  p ań stw a  i gm iny  z ro zu m iały  już, iż cz ło ­
w iek  p ra cu jący  nie m oże m ozolić się  ponad siły , że 
bez w y s iłk ó w  w sze lk ich  m usi za rob ić  ty le , ile na 
w y ży w ien ie  ro d z in y  po trzebu je. P a ń s tw o  reguluje 
te d y  godziny  p ra cy , b a c z y  n a  cz y s to ść  w a rsz ta tó w , 
n a  p rze rw ę  w  p racy , n a  b ezp ieczeń stw o  p racu jącego . 
P o w ie trze , św ia tło  i w o d ę  w szy sc y śm y  w  darze  
dostali, w szy stk im  nam  ono ró w n y m  pow inno b y ć  
udziałem . W ięc  i chorem u i słabem u sp o łeczn a  po­
m oc się n a leż y ; należy  m u s ię  pom oc lek arza  i m iej­
sce przem ożen ia choroby, należą  mu się ap tek i i szp i­
ta le , w  k tó ry ch  tępi się z a raz ę  lub w ybuchn ięciu  jej 
się z a rad za .

N ad tern w szy stk iem  m y ślący  cz łow iek  z a s ta ­
n aw iać  się pow inien, o tern n ie raz  też  jeszcze pom ó­
w im y.

 --------

O o b m o w i e .
S trz e ż  się o b rażać , bo tru d n o  u b łag ać !
S trz e ż  się obm aw iać , bo tru d n o  o d w o ła ć !

Nie dla w y b o ru  w ie rsza , ale dla w ielkiej p raw d y , 
k tó rą  w  sobie za w ie ra , p o w in ienby  ten  napis zna j­
d o w ać  się w  k ażd y m  dom u, tam  zaś najszczególniej, 
gdzie czern ić  cudzą  s ław ę  u s taw iczn ą  je s t posiedze­
n ia  zab aw ą . Jak  rzad k o  sp o ty k am y  ludzi, k tó rz y  
są  pow ściąg liw i w  m ow ie, i n ig d y  żadnem  nie u ch y ­
bią s łow em . D laczego  m y  k o b ie ty  ta k  chętn ie z w ra ­
cam y  ro zm o w ę na cudze b łęd y  i ułom ności, d laczego 
tak  ła tw o  w  czy n ach  d rugich  z łe  znajdu jem y in ten- 
c y e ?  G dzież  jest to  najw ażn ie jsze  p rzy k azan ie  m i­
łości bliźniego ? W  Bogu trz e b a  u kochać w szy stk ie  
jego s tw o rzen ia , bliźnich i ca łą  ludzkość. Jeżeli m i­
łu jem y B o g a  m iłośc ią  c z y s tą  i g o rącą , to  nie m oże 
nam  b y ć  tru d n ą  do  w y k o n an ia  m iłość bliźniego.

J a k  w ra ż liw e  jes teśm y  na k aż d e  słów ko , k tó re  
d o ty k a  n aszą  m iłość w ła sn ą  —  a z jak ą  o d rugich  
m ów im y bezw zg lędnośc ią . O b m o w a jest o b rzy d ze ­
niem  ludzkości, a k to  po tajem nie bliźniem u u w łacza , 
n ic  się nie różni od  w ę ż a  onego, k tó ry  w  tern m a 
pociechę, że ze zasad zk i kąsa . L udzie d o b rzy  za ­
czy n a ją  od' dobrej s tro n y . Jeżeli na o b raz ie  jest 
p lam a czarn a , albo w  obrazie  dziu ra , ted y  i n iem ądry  
sp o strzeże , ale za le ty  o b razu  pozna ty lk o  znaw ca. 
N a w y k n ąć  do obm ow y, zab ić  m oże w  człow ieku 
n a tu ra ln y  do dobrego  pociąg, popsuć -może uczucie
1 za tru ć  se rce . Jak  często  obm ow a pochodzi z z a ­
zd ro śc i; zazd ro śc ią  bynajm niej nie p rz y w ła szc zy m y  
sobie tego , co inni posiadają . P a n  B óg w szy s tk ieg o  
udziela w ed łu g  n a jm ęd rszeg o  sw ego  uznan ia . Za­
z d ro ść  ro zc iąg a  się n aw e t na za le ty , k tó re  ta  lub 
o w a  w ła sn ą  zd o b y ła  p racą , lub k tó re  p o w ięk szy ła  
tru d em  i zachodem . O bm ow a to n ieszlachetny  w y ­
stępek , k tó ry  nas sza tan o w i czyni podobnym i.

P ra w d z iw ą  k ry n icą  szczęśc ia  ziem skiego jest 
ży cz liw o ść , uczucie, k tó re  jes t harm on ijnym  n a s tro ­
jem  d u szy . Ż ycz liw ość  m a d la nas w ięce j znaczen ia  
i pow ag i —  niż m iłosierdzie  i dobroczynność, m im o 
całej zasług i ty ch  dw óch osta tn ich  cnót. Ż yczliw ość 
sam a  w  sobie jest s io s trą  m iłości, ona jes t d rugiem
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sk rzy d łem  duchow em . k tó rem  do Z baw iciela  w  w y ­
ży n y  się unosim y. Ż y cz liw o ść  jest tern uczuciem  
św ię tem , k tó re  n ieustann ie  c ieszy  się szczęściem  
i pow odzeniem  drugich, uczuciem , k tó re  p ra w d y  
i c n o ty  żąd a . P rz e c ie ż  ten  jest w ięk szy , k to  bliźnie­
m u służy , i k to  po św ięca  siebie d la d o b ra  bliźnich. 
A im k to  lepszy , tern w ięcej pośw ięc ić  się pow inien. 
C h ry s tu s  n au cza ł, że nie szan o w an a  na ziem i ani- 
m ąd ro ść  ludzka, ani u rząd , ani b o g ac tw o , ani korona , 
ale jedno ty lk o  jes t szan o w an e —  pośw ięcen ie się 
d la  d o b ra  ludzi. Kto p o św ięca  siebie d la drugich , 
znajdzie  m ąd ro ść  i b o g ac tw o  i ko ronę na  ziemi 
i w  niebie.

D la d rug ich  b ąd źm y  łagodne, d la siebie su ro w e . 
A podług  tego  jak  d rugich  sądzim y, sam e będziem y  
sądzone. A k to  b ard zo  su row o potępi bliźniego za 
b łąd  jaki, ten sam  pew nie  m a b łęd y  i sąd zo n y  będzie 
od drugich . B ardz ie j boli od języka , aniżeli od m ie­
cza. J a k  isk ra  p o tężn y  w zn ieca  ogień, tak  nieobli- 
czone, bez m iłości w y p o w ied z ian e  s ło w a  w y w o łu ją  
n iechęć, gn iew  m iędzy  członkam i rodziny , ko leżan ­
kam i, m iędzy  znajom ym i.

A k tóż  zd o ła  n ap raw ić  szkodę, k tó rą  złe w y rz ą ­
d za ją  ję z y k i?  Nie m ożem y cofnąć słow a, k tó re  
z u st n aszy ch  padło  n iby  s trz a ła  i uszkodziło  dobre 
im ię bliźniego. O bm ow ę o d w o łać  m ożna, ale nie 
w  naszej m o cy  zupełn ie złe z a trz e ć  w rażen ie . Z a­
iste, b rz y d k ą  jes t obm ow a, k tó ra  w y c isk a  n a  nas 
sw o je  p iętno. O bm ow a psuje ch a rak te r , w ie rn o ść  
i w ia rę  w  ludzi. Z aw sze  złośliw i w y m y śla ją  coś, 
a ż eb y  osądzić  n iep rzychy ln ie  czy n y  i s ło w a  b liźn ie­
g o ; należy  to  do sk łonności w ro d zo n y ch  w szelk iej 
n iecno ty , k tó ra  m yśli, że się sam a p rzez  to  w zniesie , 
g d y  innych  poniży . Jak  często  w idzi się ludzi, 
u k tó ry ch  s ło w a p o ch w ały  i życzliw ości w y k luczone 
zo s ta ły  z m o w y .

Z nane są  a rg u m en ty , za  pom ocą k tó ry ch  obm a- 
w ia jąca  usiłuje się u sp raw ied liw ić : „M ów ię ty lko  
sam ą p ra w d ę 11, „nic n ie zm y ślam 11! Ja k  g d y b y  
obm o w a nie b y ła  w y jaw ien iem  n iepo trzebnych  
rz eczy  p raw d z iw y ch , ale n iek o rzy s tn y ch  dla kogoś. 
N ieraz  o b m ó w ca nie odpow iada w p ro s t n a  py tan ie , 
w y m ija jąc  je w  sposób n as tęp n y : „Jeżeli m nie się 
py ta ją , co m yślę o tej lub ow ej osobie, to ć  nie m ogę 
k łam ać, zap ew n ia jąc , że jest doskonałą , skoro  m am  
całk iem  inne p rzek o n an ie11. T o ć  n ik t nie jest do­
sk o n a ły  . . .  n aw e t ten , k tó ry  gani. L udzie uczeni 
i w y k sz ta łc en i d latego  sam ego, że m ają  coś do po­
w iedzenia, nie obm aw iają . P rze c iw n ie  ci, k tó ry ch  
m yśli w lo k ą  się ospale, zajm ują się sw ym i bliźnim i, 
bo do tego  nie p o trzeb a  ani p racy , ani nam ysłu . 
P o n iew aż  z łośliw ości s łucha  się chętnie, w ięc  m a­
łym. k o sz tem  o b m aw ia jący  baw i innych .

O d obm ow y do p o tw a rzy  k rok  ty lko  jeden ; 
zaczy n a  s ię  od; opow iadan ia , po tem  w p a d a  się 
w  p rzesad ę , później w  p rzypuszczen ie , a  na koniec 
w y m y ś la  się coś w p ro s t z  g ło w y . D la tak ich  ludzi 
w y szczeg ó ln iać  niedolę, odsłan iać  b rz y d o ty , w y li­
czać  sm utki, o b n ażać  ran y , bardziej jeszcze  n u rzać  
w  błocie, należy  do ro zk o szy  w y b ra n y c h  i n ie­
zró w n an y ch . N iem a cnót, k tó ry ch b y  się nie dało  
p rzed s taw ić  jako b łędy , n. p. dobroć n azy w ają  
słabośc ią , życ ie  czynne — go rączk o w o śc ią , g rz e ­
czność —  pochlebstw em , w sp an ia ło ść  —  chęcią 
pokazan ia się, p rzeb aczan ie  —  uniżonością. Nie 
s łu ch ajm y  obm ow y, p lotek  i tego w szy stk ieg o , co 
nam  chcą o p o w iad ać  p rzez  zazd rość , albo n ienaw iść  
z k rz y w d a  bliźniego.

U czm y się zapom inać k rz y w d  bliźniego. Bo co 
kom u pom ogą sk a rb y  m iłości, zam knię te  w  sercu , 
jeżeli nie m a słów , k tó reb y  serce  o tw o rz y ć  i z sk ar-



b o w  ty ch  k o rz y s ta ć  po trafiły . S e rc e  k o b ie ty  m a 
b y ć  źródłem , c iep ła  i s iły . W  sercu  k o b ie ty  po ­
w in n a  m iłość  na jp ierw  rozgorzeć , ab y  następn ie  
doko ła  p rom ien iow ała . M iłość to  k ró lo w a cnót, 
p o tęg a  jej ogrom na. Jed en  prom ień m iłości, z ź ró d ła  
E w angelii za cze rp n ię ty , w y s ta rc z y ł, ab y  odm ienić 
św ia t. Nie oręż, nie siła, nie w iedza, ale m iłość 
św ia t u cy w ilizo w a ła . I dz isia jsze  kob ie ty  pow inny 
m ieć ty le  m iłości, a b y  s iłą  sw ego  .serca podźw ignęly  
ca łe  rodziny. M y k o b ie ty  s ta ra jm y  się, ab y śm y  m o­
g ły  p racą  nad  sobą w y k sz ta łc ić  się w  p raw dziw ej 
dobroc i. D obroć jest m iłość w  czyn w p ro w ad zo n a . 
C ech y  dobroci są  te  sam e, co m iłości. O soba d obra  
zapom ina o sobie, ab y  o  d rug ich  pam iętać , u ra zy  nie 
pam ięta , g o ry c z y  w  sercu  nie piastuje, nie po tęp ia 
nikogo, jest b ez in te reso w n a , za  zło dob rem  odpłaca , 
jednak  z a sa d y  pilnie p rzestrzeg a . T o jest w ielkie 
posłann ic tw o  dla kob iety . N asz w ieszcz  Z ygm unt 
K rasińsk i w y z n a w a ł głośno, że ty lk o  m iłość  ch rze ­
śc ijań sk a  m oże w  cierpieniach i m ękach  ży c ia  dopro ­
w a d z ić  cz łow ieka, n aró d  i ludzkość  ca łą  do o d ro ­
dzenia się i do potęgi. A ugustyn  z T ag a s ty , w ielk i 
m ęd rzec  chrześc ijańsk i, w y rz e k ł:  „K ochaj, a czyń 
co ch cesz11. W  m iłości w idzia ł tre ść  ch ry sty an izm u . 
„S y n aczk o w ie , m iłujcie s ię“ , w o ła ł w  ostatn ich  
la tach  sw eg o  ży c ia  św . Ja n  E w an g e lista  do sw o ich  
uczn i; a g d y  go py tan o , d laczego w c ią ż  to  sam o 
p o w ta rza , odp o w ied z ia ł: „T o n a jp o trzeb n ie jsze11.
Z aw sze , ach  d o b rą  bądź, z m iłośc ią  d rug ich  sądź!

P rz e z  m iłość  bliźnich, b rac i na ziemi, 
W zn o śm y  sw e se rc a  do w y ż y n  nieba. 
S zczęśc iem  i tro sk ą  dzielm y się z nimi,
B o ko ch ać  i w sp ie rać  sw y ch  bliźnich trze b a .

P rz e z  m iłość k rz y ża , tro sk  i cierpienia,
C hoć n ie raz  serce  ran ią  głęboko,
Idźm y  po k rw aw ej d rodze zbaw ienia,
C hoć k rz y ż  jes t ciężki, a  w e łzach  oko.

P rz e z  m iłość p ra c y  w  ży c io w y m  boju 
K tokolw iek w y trw a  z zaparc iem  siebie,
B óg mu o tw o rz y  sw ój raj pokoju,
P rz e z  m iłość będzie k ró lo w a ł w  niebie.
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CZTERY PRZYKAZANIA
W  OBEJŚCIU SIĘ Z LUDŹMI.

1. Każdego, cz.y bogatego czy ubogiego, każdego 
kto do. ciebie przychodzi, przyjmij uprzejmie i życzliwie. 
Bądź dla niego dobrym:

2. .Wszystko co ci: powie, ujmij krótko a węzlo- 
wato, a jednak załatw  sprawę dobrze.

3. Nie pozwól, żeby ktokolwiek wyszedł od ciebie 
bez pocieszenia lub bez ulgi.

4. Gdy już sam będziesz, wybij sobie z  głowy 
wszystko- inne, ooby do ciebie ściśle nie należało, 
żebyś przez to własnego obowiązku wypełniania nie 
zaniedbał.

Refleksye poświąteczne.
M inął „W ielki ty d z ie ń 11, a  z nim  i św ię ta  w iel­

kanocne. I w róciliśm y  z pod k rzy ża , pod k tó ry m  
s ta liśm y  i po w eselu  i w y p o czy n k u  w ielkanocnym  
zab ra liśm y  się znow u do codziennych  n aszy ch  za jęć 
i p ra cy  zaw odow ej. Ale od te j p racy  częściej niż 
k iedyko lw iek  o d ry w a  się duch n asz  i p rzeb ieg a  
m yślą  dopiero  co p rz eży te  w rażen ia . I s ta je  znow u 
pod k rzy żem  i w śró d  p rzeró żn y ch  refleksy i z a s ta ­
n aw ia  się i nad  tem-, gdzie się podział ów  k rzy ż  św ., 
na k tó ry m  ongi zaw isł C h ry stu s  P an .

W iem y dobrze, że cząstk i k rz y ż a  św . p rzech o ­
w an e  w  re likw iach  znajdz iem y w  n aszy ch  kościo ­
łach ; że re likw ie te  p odaw ają  nam  kap łan i do u ca ło ­
w an ia , ale nie w sz y sc y  w iem y , jakim  to  sposobem  
p rzy sz liśm y  w  posiadanie ty ch  św ię ty ch  pam iątek .

O tóż  m a tk a  ce sa rz a  rzym skiego  K onstan tego , 
św . H elena, odnalaz ła  k rz y ż  św ię ty . B ęd ąc  nie­
g d y ś poganką, w  podesz łym  już w ieku  p rzesz ła  ona 
jako w d o w a  za  p rzy k ład em  sy n a  sw ego  na w ia rę  
ka to lick ą  i ca łą  d u szą  ukochała  P a n a  Jezu sa , a  b o ­
g ac tw  sw oich  u ż y w a ła  od tąd  na  kościo ły  i jałm użny. 
R o zp am ię ty w a jąc  życ ie  i m ękę Z baw iciela , ogarnęło  
ją  g o rące  pragnienie  og lądan ia m iejsc, gdzie P an  
Jezu s ży ł i cierp iał, a p rzed ew szy stk iem  uczuła p ra ­
gnienie w y n a lez ien ia  k rz y ż a  św iętego , na  k tórym ' 
nam  zbaw ien ie w y jed n a ł. C esa rz  K onstan tyn  po­
stanow ił w  Jerozo lim ie w y s ta w ić  kośció ł w sp an ia ły , 
w y sy ła ją c  n ajzdatn ie jszych  rzem ieśln ików  na to  
m iejsce. M imo podeszłego  w ieku  w y p ra w iła  się 
ce sa rzo w a  H elena z  nimi do P a le s ty n y . T am że, na 
gó rze  G olgocie, bez p rzestan k u  k aza ła  szu k ać  k rz y ­
ża  św ., lecz m iejsca, gdzie b y ł grób  jego, ani śladu 
już nie by ło , gd y ż  poganie na  m iejscu tem  zbudow ali 
św ią ty n ię  bogini W enus.

D o w ied ziaw szy  się dopiero od  pew nego ch rze­
ścijan ina Ju d y  o m iejscu, gdzie u k rzy żo w an o  P a n a  
Jezu sa , k az a ła  n a ty ch m iast m u ry  b u rzy ć , sam a po­
m ag ając  w  tej p ra cy . I u k aza ła  się w n e t sk a lis ta  
jask in ia , w  k tó rej C h ry s tu s  b y ł po łożony i w  k tórej 
z m a rtw y ch w sta ł, a p rz y  niej zn a laz ły  się t r z y  k rz y ­
że i osobna tab lica  z n ap isem : I. N. R . I. W ielka 
b y ła  rad o ść  cesarzo w ej, lecz w ese le  to  nie by ło  
zupełne, gdyż m iędzy  trzem a  k rzyżam i nie by ło  
m ożna rozeznać k rz y ż a  C h rystusow ego . N atchnął 
ją  p rzecież  B óg szczęśliw ą  m yślą . W sz y s tk ie  trz y  
k rzy że  zaniesiono do  dom u pew nej um iera jącej ko ­
b ie ty . K iedy zaś cho ra  kolejno do tknęła  się k rz y ża  
C h ry stu so w eg o , w s ta ła  i u zy sk a ła  n a ty ch m iast 
zupełne zd ro w ie .

Ś w . H elena, czcząc  ow o d rzew o , k az a ła  w y ­
s taw ić  kościół na m iejscu grobu P ańsk iego , gdzie 
jed n ą  część  k rz y ż a  św . zo staw iła , a d ru g ą  o ddała  
do R zym u. T u ce sa rz  K onstan tyn  w y s ta w ił mu 
rów nież  kośció ł w sp an ia ły  i u stan o w ił p raw o, ab y  
od tąd  żaden u rząd  nie w a ż y ł się k a ra ć  z ło czy ń có w  
śm iercią  k rzy żo w ą . Z R zym u zaś rozesłano  drobne 
cząstk i k rz y ża  św ię teg o  w  najodleg lejsze k ra je  
ch rześc ijańsk ie . I tak im  to sposobem  i m y  w  po­
siadan ie tej d rogiej pam iątki przyszli.

O by  ten  k rz y ż  św ię ty  nam  w szy stk im  zaw sze 
b y ł znakiem  zw y c ięs tw a  i zbaw ien ia.

Z. D.
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Pielgrzym ka do Częstochowy
przed pół w iekiem .

Pięćdziesiąt łat mija, jak z dzielnicy naszej pobożna 
pielgrzym ka w y ru szy ła  do C zęstochow y, a b y  u Jasn o ­
górskiej Pani uprosić odw rócenie niedoii naszej. W  tym  
to roku 1862 strzelano do bezbronnego ludu na ulicach 
W arszaw y , jakoby czuć już by ło  w  pow ietrzu nieszczę­
ście dalsze, to  jest nakaz branki, ucieczkę m łodzieży 
naszej w  lasy  i nieszczęsne nasze ostatnie zbrojne po­
w stanie.

W spom nienia sw oje z  pobożnej pielgrzym ki spisała 
zgasła  oo dopiero śp. W anda N iegolew ska, k tó ra  w ie r­
nie do zgonu przechow yw ała  jej w idom ą pam iątkę: 
szarfę żałobną ż czarnego  tarlatanu, białą skrom ną ta ­
siem ką obszytą, godłem  zbaw ienia na końcach opatrzoną. 
Opisanie tych w spom nień maluje gorącą w iarę  i m iłość 
zm arłej m atrony, przy tem  w ielką jej skrom ność i pokorę, 
bo choć śp. W anda N jegolew ska jako opiekunka pątniczek 
w  drodze tej chw alebnie się odznaczyła, nigdzie i sło­
w em  o  sobie nie wspom ina.

....„P ielgrzym ka nasza z W ielkopolski dość była 
liczna. G łów nym  jej przew odnikiem  by ł ksiądz, proboszcz 
A ntoniewicz z Bnina, w śród  tej rzeszy  połow a była  
pątniczkami.

Modlić się w< C zęstochow ie sz ły  w szystk ie  stany, 
sz ła  i dziedziczka M iłosław ia sam a, pani S ew erynow a 
M ielżyńska, sz ły  m ieszczanki, jak n. p. pani d row a Apo­
lonia M ałecka ze siostrzenicam i (panną A nastazyą 
W arnka), sz ły  kobiety  w iejskie i rzem ieślniczki poznań­
skie. B y ła  to  pielgrzym ka praw dziw a, bo ca ła  „kom pania11 
w y b ra ła  się pieszo, tylko w  chw ilach wielkiego1 znużenia 
co słabsze i znużone n iew iasty  siadały  na powózki, które 
za pątnikami sz ły  zw olna noga za  nogą.

Szliśm y w szy scy  smutni, skupieni za krzyżem , 
a  przechodząc w siam i i m iastam i śpiew aliśm y nietylko 
pieśni nabożne, ale też  hym ny narodow e.

Zw ykle w yprow adzano nas za w ieś do najbliższej 
Bożej Męki, żegnając nas rzew nem i słow y. W  kościołach 
w szędzie przyjm ow ali n^s kapłani, udzielali nam  błogo­
sław ieństw a i kropili w odą św ięconą. Takich w stępów  
do kościołów  i przem ów ień było  w  naszej pielgrzym ce 
przeszło  dw adzieścia. W szędzie w itano nas serdecznie, 
z rozrzew nieniem , w szędzie nas goszczono po, s ta ro ­
polska. N iezatarte w rażenie sp raw iły  na nas pow itania 
w Kórniku, Śrem ie, Borku i Siem ianicach pod Kępnem.

B ył tO‘ początek m iesiąca W rześnia.
Nie brakło  nam i trochę um artw ienia w  tej drodze, 

a le przyjm ow aliśm y je chętnie, aby  zasługę jakąś zjednać 
sobie przed  Bogiem. P rzechodząc przez Śląsk niedaleko 
m iasta B yczyny, sław nej zw ycięstw em  Jana  Zam oy­
skiego r. 1588, pielgrzym ka nasza zab łąkała  się w śród  
deszczu i ciemności. Zmoczone pątnice, przeziębię, 
drżące zosta łyśm y wi lesie, a m ężczyźni poszli szukać 
pom ocy. Na szczęście w ieś najbliższa należała do Au- 
locka, posła katolika, k tó ry  zaraz  w y sła ł po nas w ozy  
z pochodniami i gościnnie nam  dw ór i zabudow ania 
o tw orzy ł.

P ochód nasz  czynił w ielkie w rażenie na ludność 
w iejską, szczególnie w  K rólestw ie Polskiem .

Z ostatn iego noclegu w  Kłobucku już w szy scy  jedną 
grom adą szliśm y, na chwilę naw et nie odpoczyw ając. 
B yło  to w  pam iętną rocznicę, bo dnia 12-go w rześnia, 
w  dzień zw ycięstw a  króla Jana  Sobieskiego pod W ie­
dniem', p rzeto  na żałobnych szatach naszych w szystk ie 
panie m iały kokardy  biało-czerw one. P o  nabożeństw ie 
kokardy  te  zdjęłyśm y ze siebie i przypięły  do' antepedhim 
o łtarzow ego, co u tw orzy ło  prześliczny deseń w  gwiazdy.

D roga na Jasn ą  G órę w iodła przez w zgórza  i doliny, 
stąd  w ieża kościoła to się nam zjaw iała na chwilę, to

znowu k ry ła  naszemu w zrokow i, ale skoro ty ikośm y ją 
po raz p ierw szy  ujrzeli, padliśm y na kolana i zanucili 
pieśń doi M atki Bożej.

Jak  zw ykle w e w rześniu, C zęstochow a przepełnioną 
by ła  z całej naszej o jczyzny  pielgrzym am i, składających 
hołd i p rośby  sw oje u stóp o łta rza  na Jasnej G órze, od 
w ieków  czczonej przez naród polski, królów  naszych 
i królow e. Każdą kom panię w itał jeden z zakonników  
księży Paulinów , z kapelą i z  przem ówieniem . Nas także 
uroczyście przyw itano już p rzy  kościółku św . B arbary , 
gdzie cudow ne źródło się znajduje. W itano pielgrzym kę 
naszą przem ow am i serdecznem i, pobożne uczucia w zbu- 
dzającemi, prow adzono nas do kościoła i do kaplicy, 
gdzie cudow ny o b raz  nam  odsłoniono.

B y ła  już godzina druga po południu.
Nie um iem  opisać tej w zruszającej chwili, w  której 

dusze nasze podniosły się w  zachw yceniu, w  najgłębszej 
pobożności. — Był to jeden płacz, jedno łkanie boleści! 
W śród  płaczu rozdzierającego' śpiew aliśm y „P od  Tw oją 
ob ronę11 — padłszy  krzyżem  na w yżłobioną klęczeniem  
posadzkę.

P o  odśpiew aniu pieśni niejeden, z pątników  patrząc 
na oblicze cudow nego obrazu, pow tarzał w  zachw y­
ceniu:

„O jakże św iecisz chw ały  b łyskaw icą 
Szczepie królew ski, córko D aw idow a! 
M ieszkasz w zniesiona, M aryo Dziewico,
Nad niebios chóry , jako ich K rólow a11.

(Dokończenie nastąpi.)

Zbrodnicze są te zdania, choć pozór ich ludzi,
Że bogactw o jest szczęściem  narodów  i ludzi; 
Zaprzeczają im  ludowi i krajów  dow ody :
Niem asz cnót bez m ierności, a bez cnót sw obody.

Praktyczne wskazówki.
Jak najlepiej odświeżyć kapelusze?

Z łyka, czy li tak ogólnie błędnie zw ane „bastow e11, 
zw łaszcza  kapelusze dziecięce najlepiej w yczyścić, jak 
następuje:

Do filiżanki m leka w sypać  za  5 fen. soli szczaw iko- 
wej (Klezalcu), potem  szczotkę zanurz w  ten  rozezyn 
i kapelusz w ycieraj gruntow nie. P on iew aż jednak sól 
ta  jest trującą, w ięc nie może tej operaeyi kapeluszow ej 
dokonyw ać, ktokolw iek m a skórę zadraśniętą lub zgoła 
rankę na ciele. Po, w yszczotkow aniu  kapelusz spłukuje 
się czystą zimną w odą, g łów kę wypycha; papierem , 
skrzydłom  czyli k resom  kształtu  dowolnego nadaje 
i suszy ----- na słońcu, którego w przód  odczekać należy.

Słom iane kapelusze najlepiej polakow ać lakiem od ­
nośnego koloru, jednakże sp iry tusem  w  połow ie rozcień­
czonymi. Kapelusz nabierze blasku, a  nie straci barw y , 
bo sam  lak za ciężki, słom a sztyw nieje i  niemiła w  no­
szeniu.

Z ciemnej słom ki kapelusze należy dobrze w yszezot- 
kow ać, potem  m ożna je natrzeć oliwą dobrą cienkim  
i miękkim płateczkiem , a po kilku dniach napuścić je roz- 
czynem  (tynkturą) benzoe.

O czyw iście p rzy  odbarw ianiu  kapeluszy kolorow ych 
trzeba  naprzód na  lewej stronie popróbow ać, czy  kolor 
laku dobrany, żeby sobie dobrej słom ki nie zeszkaradzić.
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Zadowolony.
Rzezimieszek, który zegarek ukradł, skazanym 

zostaje na dwa tygodnie kozy.
— No! tyle też tylko w arta była ta klepsydra!

Takie się stosuje.
Podoficer do niezgrabnego' rekruta:
— Słuchajn-o! z ciebie to prawdziwy orangutan! 

Czy wiesz chociaż, co- to jest?
— Tak, panie podoficerze — to jest — wielbłąd.

Sprawy Związku i Stowarzyszeń.
48 ssrya kasy posą^Gwej rozp©- 

czyna’ się z dniem 21 kwietnia 1912. 
KtoMol21 kwietnia 1912 nle>apłaei 

46 seryi, z dniem tym tras! prawo do
k a s y .  X. Grzęda, jseTer. jener.

I  radna^siowarzyszefi.
Tow. „Strażnica44 żeńsk. młodz. w  par. Bożego Ciała.

W środę dnia 3 kwietnia odbyło- się o- godz. 8)4 
wieczorem zwyczajne zebranie, które z powodu nie­
obecności ks. patrona-, zagaiła p. przewodn. Po prze­
czytaniu protokółu, który bez zmiany przyjęto, nastąpił 
wykład p. Skrobalównej na tem at: „Pracujmy". Dekla- 
macye w ygłosiły pp.: M. Sieradzka, W ysocka i Rataj- 
czakówna. W komunikatach zarządu przypomina p. prze­
wodnicząca, że ogłoszono 48 seryę kasy posagowej. 
Dalej, że zebrania odtąd odbywać się będą tylko raz 
w  miesiącu, i to w  każdą 3-cią niedzielę o godz. 5 po poi. 
P o  wspólnym śpiewie i załatwieniu skrzynki zapytań 
zakończono zebranie o  godz. 9)4 wieczorem. Sekretarka.

Stowarzyszenie pracownic par. Jeżyckiej w Poznaniu.
Dnia 7 kwietnia odbyło się zwyczajne zebranie prac. 

parafii Jeżyckiej w ochronce. Zebraniu przewodniczył 
ks. patron M ayer w obecności ks. wicepatrona. Na 
wstępie odśpiewano hymn „My chcemy Boga", poczerń 
odczytano sprawozdanie z ostatniego zebrania i przed­
stawiono kandydatki, zarazem przyjęto nowe członkinie 
do Stowarzyszenia. Ks. patron wypowiedział wykład 
na temat „Święcone, dyngus czyli śmigus i rękawki, 
zwyczaje wielkanocne". Czcigodny ks. prelegent objaśnił 
w  swym wykładzie znaczenie dawnych zwyczajów 
w  narodzie słowiańskim. Piękne deklamacye i śpiew 
chórow y urozmaiciły zebranie. W  komunikatach za­
rządu zapowiedział ks. patron, iż odbędzie się zabawa 
latowa w  drugie święto Zielonych Świątek, zarazem za­
komunikował ks. patron, iż odbędzie się wycieczka do 
Puszczykow a dnia 8 maja. Ks. patron zapowiedział, iż 
Stowarzyszenie nasze zamierza zwiedzić muzeum M-iel- 
żyńskich. Ks. patron przypomniał stowarzyszonym  
o regularnem płaceniu składek miesięcznych, oraz o  uisz­
czeniu się ze składek na chorągiew tym stowarzyszonym, 
które dotychczas nie zapłaciły. W  wolnych glosach mó­
wiła p. Richter. Po wspólnym śpiewie zakończył ks. 
patron zebranie o godz. H4. A. S z a j ,  sekr.

Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej
odbyło zw ykłe zebranie dnia 1 0  kwietnia r. b., które za­
gaił ks. patron. Na wstępie w ita ks. patron ks. wicepa­
trona dr. Janasika, który dotąd dla licznych prac na ze­
brania przybyw ać nie mógł. Po przeczytaniu protokółu 
oraz licznych kandydatek wygłosił ks. patron wykład 
,,Q stworzeniu świata". Poczerń zabrał głos ks. wice­
patron tłomacząc się, że dla nawału pracy dotąd na

zebrania- nie przybywał, a  nawet miał zamiar z tego 
powodu urzędu tego nie przyjąć, lecz idąc za wołaniem 
Papieży, a mianowicie Papieża Piusa IX i- Leona. XIII 
podejmuje się tej pracy w  Imię Boże. Odzywając się 
do stowarzyszonych, zachęca je, aby w  tym stow arzy­
szeniu wyszkoliły nietylko- rozum ale i serca na takie, 
jakie je pragnie mieć Kościół i społeczeństwo- nasze. 
Ks. patron dziękując w yraża zadowolenie, że stow arzy­
szenie uzyskało tak gorliwego współpracownika. W  ko­
munikatach zarządu oświadcza przewodnicząca, że Za­
rząd Główny Związku prosi o  nadesłanie w  jak najkrót­
szym czasie wszystkich książeczek stowarzyszonych 
należących do kasy posagowej; następnie, że pogawędki 
odtąd regularnie odbywać się będą w  czwartki o! go­
dzinie 8)4 wieczorem w  lokalu Stowarzyszenia. Dnia 
16 b. m. odbędzie się zebranie starszych. W miejsce 
p. Jadwigi Andrychowskiej, które dla braku czasu 
urzędu przewodniczącej przyjąć nie może, obrano p. 
M aryę Wroniecką. Po  wygłoszonej deklamaeyi i wspól­
nym* śpiewie so-lwował ks. patron zebranie.

O G Ł O S Z E N I A .

S t o w a r z y s z e n i e  k o b i e t  p r a c u j ą c y c h  
p a r .  ś w.  J a n a  w  P o z n a n i u  urządza w niedzielę 
dnia 21 b. m. o godz. 7-mej wieczorem WIECZORNICĘ, 
połączoną z przedstawieniem amatorskiem na salce archi- 
katedralnej w  Poznaniu przy ul. Filipińskiej, na którą jak 
najuprzejmiej tak członków 1 jak i gości zaprasza Z a r ż ą  d.

S t o w a r z y s z e n i e  k o b i e t ,  p r a c u j ą c y c h  
p a r a f i i i  J e ż y c k i e j  urządza wycieczkę do Puszczy­
kowa dnia 8-go maja r. b.

KALENDARZ ZEBRAŃ.
( K w i e c i e  ń.)

24-go o godz. 8 stowi żeńsk. młodz. kup. w  Poznaniu.
28-go 1) o  5 stow. „Jedność" W Inowrocławiu; 2) o  5)4 

stow. kat. służby żeńskiej; 3) o- 4 stow. kob. prac. 
w  Ostrowie; 4) o  4 „Zjednoczenie" w  Szamotułach;
5) o  2 stow. M. B. N. P. w  Póznaniu; 6) stow. w, Łob­
żenicy.

30-go o 8)4 stow. „Zgoda" w Inowrocławiu.
(M aj.)

5-go 1) o 2 stow. prac. parafii Jeżyckiej; 2) o 8)4 stow. 
kob. prac. w  handlu i konf. w Gnieźnie; 3) o* 5 stow. 
„Jedność" w  Bydgoszczy; 4) o 5 stow. „Spójnia" 
w  Gnieźnie; 5) o* 4 stow. kob. prac. w Pakości;
6) o  8)4 stow. prac. przem. parafii katedr, w Poznaniu.

Uczęszczaj pilnie na zebrania!
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S T O IŃ S K I & D R O Ż Y Ń S K I
§S!“ Poznań, Stary Rynek 65 parter i I piętro

Najnowsze materyały na suknie, kostyumy i bluzki. Perkale, batysty, hafty, inlety, linony, szyrtyngi, walisy, adamaszki, 
koszule męzkie, damskie i dziecięce, szale, chustki wiejskie, siołowizna, ręczniki.

Przy  zakupnie  tow arów  prosim y uw zględniać przedew szystklem  te 
firm y, k tóre sw e tow ary  i w yroby  polecają w  G azecie dla Kobiet.

N a k ł a d  5 5 9 0  e g z e m p l a r z y .

K a g g lt tg z c  d a w sH ic .
Wystawa Modeli

Paryskich —• Wiedeńskich — Berlińskich

Dodatki do kapeluszy:
Piśra — Kwiaty — Wstążki — Agrsfy — Koronki i t. p.

= = = = = =  w  w ielk im  w y b o rze  = = = = = = =
po znanych tanich cenach.

M m m m  i n i s t i i o n i i  lipilasif
wykonuję w najkrótszym czasie.

Fason „Trot®isr“ po lecam  Jak o  szczegó ln ie  m odny

. .  J g n a t o w l c z
Poznań, Stzsry Rynek nr. 6 5 -6 9 .

Centralna Droggerya
J .  Q z e p c z y ń s k i ,

Poznań, Stary Rynek 8. Telefon 238.
Nnjtn&sse M d ło  zakupu

na mydlą i artykuły do prania i oświetlania,:
Wielki wybór perfumów, 

mydełek i artykułów toaletowych.

jeszcze nabyć można.

Potrzebna panienka
do szycia dziecięcych ubranek.

J ó ze fa  S to lp iak ,
Chwaliszewo 75, II z frontu.

s o o o o o o o o s o o e o o o o o *

■| Jffatcryc sa suknie
czarne i k o lo r o w e

CS płótna na koszule, pościele w kratki S. *• 
i gładkie, na wsypy, linony, szyrtyngi J  Ś 

1 i walisy, adamaszki, koszule męzkie, § g

I damskie i dziecięce, pończochy, skar- g jjr
petki, trykotaże, chustki,ręczniki, ścierki §>§

1 0
r  0  
8 Z

poleca

|  Wojciech Sporny, \
B P o z n a ń ,  ulica Szeroka 25.

Jed y n y  najw iększy  po lsk i in te re s  
H  p rzy  u iicy  S zerok ie j.

8
pr?

B&N

U t m
cennik franko

i darm o
na zegarki, bu­
dziki i łańcuszki, 
b r o sz k i, pier­
ścionki, kolczyki, 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, fajki, cygar­
niczki, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka­
wiczki, damskie bluski, suknie, 
chustki, fartuchy itd. Adres:

Hieronim Tilgner,
B e rlin , Paulstrasse Kr. 8.

Ib ip in r jp  ch0!*ce si<* wyu‘UnlwUJwMtg czyć dobrze go­
towania i wszelk. pracy dom., 
przyjmie J. Orwaldi, P o ­
znań, plac Bernardyński nr. 1.

Ola Vszp EM!
Każdemu Rodzicowi, które­

mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

11
0

czyli

Go powinnam 
i na

Poradnik  d la  Służących.
Cena egz. w oprawie płócit 
nej Mk. 1,00, z przesyłką l,j  

za zaliczką 1,30. 
Zamówienia przyjmuje

Eksp. „Gazety dla Kobiet
b. M is k i, Pleszem,

ul. K aliska nr. 3.
Interes mój od 1. kwietnia znaj- 
duje się w domu własn. (dawn, 
Bannas). Polecam tanio: książki 
do  nab.,obrazy, lam pki,krzyże, 
figury , różańce, lu stra ; opraw ę 
obrazów  wykonuję szybko i ta­
nio. — Wielki wybór harm onik  
rozoiągan. i do ust, strojonych 
do muzyki, skrzypce, k larnety , 
flety , struny, płyty do gramofo- 
nów i różne przy bory muzyczne.

Ta . .
otrzymać mogą wzami 

B za nizką zapłatę wsz 
I  kie kobiety p r a c u ją  

w Schronisku służby ż< 
skiej w Poznaniu, przy uli 
Wrocławskiej nr. 4, II p.

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem D rukarni i Księgarni św. W ojoiecha G. m . b. E . w Poznaniu.


